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Jarosławia, Budek, Sambora i Borysławia. 
Fortyfikacjo austryjackie nad Sanem.

Sytuacja we Francji.
Fitó Jarosławiem.

Jak  nam z wiarygodnego źródła donoszą, od 
paru ani słycnać suną kanonaaę armatnią w okolicy 
Jarosławia.

f o r t y f i k a c j e  

Frzeinyśla i Jarosławia.
Dzienniki rosyjskie dają następujący opis tych 

tw ie rd z :
Jui-ł>an;a piz.cz, się okvunna.iir.j3 Sanu da.ie.wci­

skom austryjackim poważne oparcie. P ierw szorzę­
dna tw ierdza — obóz Przem yśl i przyczółek mosto 
w y  (tetc de pont), broniący p rzep raw y  przez San, 
Jarosław  — należą do fortyfikacji, m ogących przez 
czas dłuższy stawić czoła nieprzyjacielowi. Umoco­
wania obu tycb punktów obronnych są  następujące:

Forteca-obóz Przemyśl, broniąca wszystkich 
drog, prowadzących przez międzyrzecze Sanu i Dnie­
stru, tudzież praw ego flanku obronnej linii Sanu, po­
siada pierścień fortyfikacyjny o 42-kilometrowym o- 
bwodzie i 7-kilometrowym promieniu. Pierścień 
składa się z 42 fortyfikacji, w  tej liczme z 9 fortów 
współczesnych na praw ym  brzegu Sanu i z 7 takich 
fortów na brzegu lewym. Ośrodek tw ierdzy  ma 14 
kilometrów obwodu i sKłada się z 24 fortyfikacji: 13 
na praw ym  brzegu Sanu i 11 na lewym. M iędzy o- 
środkiem a pierścieniem zewnętrznym  fortyfikacji le­
ży pierścień w ew nętrzny, złożony z « fortyfikacji. Za­
łoga Przem yśla  liczy 40.000 żułmerzy. Dowódca 
twierdzy, według w ykazu  na r. 1914 był genera ł pie­
choty von ColarJ.

Tete de punt Jarosław ska składa się z 16 łuko- 
wo-!eżących fortyfikacji o wzmocnionym profilu na 
lewym brzegu Sanu i 4 fortyfikacji na brzegu pra­
wym. O 16 kilometrów ku północy leży skombinowa- 
ny z całynt przemyskim systemem fortyfikacyjnym 
mały tete de pont w  Sieniawie, w  pobliżu ujścia W i­
słoku do Sanu. Załogi Jarosławia i S ieniawy w yno­
siły 10.000 żołnierzy. Według w ykazów  na r. 1914, 
był Ja ros ław  siedzibą 2 dywizji piechoty pod komen­
da generał-majora Liposzczaka i 6 dywizji jazdy pod 
komenda feldmarszałka-porucznika Wittmanna, w cho­
dzących w  skład X-go galicyjskiego korrusu  z k w a­
terą  główną w Przemyślu.

Kilkanaście dni upłynęło, odkąd ostateczne zlikwi­
dowanie pierwszego okresu kampanii, nacechowane­
go ofenzywą austryjanką, zostało ukończone. W  
drugim okresie przew ażać bedą w  operacjach au- 
stryjackich cechy defenzywy i wyłącznego dążenia 
do obrony dróg do w nę trza  monarchii habsburskiej.

I Sairjwa 
i trysłam

W edle  doniesień pryw atnych  aim ja  tosy jsha  za­
jęła Rudki dn. 14 b m. w  zeszły  poniedziałek, sto­
czyć  szy  zwycięską potyczkę koło Komarna. W Rua- 
kach s ta ły  dw a bataljony honwedów, które  po kilku 
strzałach zaczęty się pośpiesznie coać ku Sambo­
rowi.

Z oknlic ziemiaństwo i administratorzy się usu­
nęli. Z Rudek także mnóstwo mieszkańców uciekło, 
tak  że ledwo luóO mieszkańców na 3.500 pozostało 
w  miasteczku. W skutek  tego ruszyło chłopstwo na 
dw ory  i miasteczko i z rabow ało  mieszkania "W Rud­
kach został spalony ratusz i kilka domów. W  mia­
steczku został ustanowiony komendant wojskowy.

Honwedzi cofnęli się ku Lanowicom i Brzegom, 
a za nimi ciągnęła przerażona ludność. J a m  stała 
piecliota i a rty leria ; w strzym ano zatem nonwedów. 
Były to ostatnie pozycje linji austryjackiej, ciągnącej 
się od Sądowej Wiszni do Sambora. Potyczka zakoń­
czyła się szybko, a armja rosyjska w kroczyła  do 
Sambora.

Miasto wywiesiło chorągwie białe, a burmistrz 
dr. S teuerm ann w yszedł naprzeciw wchodzącej aimji. 
Sambor został zupełnie nienaruszony.

Z Sambora widziano od s trony  Drohobycza łu­
ny. Rozchodziły się pogłoski o pożarze ropy w  Bo­
rysławiu.

W  Lubieniu Wielkim spalił się austryjacki maga­
zyn w o jsk o u y ;  podpaliły go cofające się wojska au­
stryjackie. W  zakładzie leczniczym w  Lubieniu u tw o­
rzono obecnie szpital.

W ojska rosyjskie zajęły także Borysław-Tnsta- 
nowice Obie te ściśle połączone z so*) gtr.iny były 
opuszczone. Kopalnie stanęły naraz po ogłoszeniu cał­
kowitej mobilizacji. Mężczyźni poszli do wojska, a 
kobiety udały się do rodzin do powiatów zachodnich. 
Budynki wiertnicze w Borysławiu, Hubiczach i Tu- 
stanowmach miały pozostać nietknięte: są to jednak 
wersje  niestwierdzone, jak niestwierdzoną jest wersja 
o pożarze rafinerji w Drohobyczu. Silne łuny nad tą 
okolicą widziano.

Zarząd krajów okupowanych.
Petersburski dziennik „Nowoje W rem ia“ dono­

si, że rząd rosyjski opracowuje rozporządzenia, które 
rnają być w ydane dla administracji krajów, okupowa­
nych przez Rosję w obrębie tery toriów  państw  au- 
stiyjackiego i rosyjskiego.

I
ftensszy rozpad jazdy.

Na głównym dworcu w e  Lwowie wywieszono 
pierw szy rozkład jazay  pociągow 2 głownego dw or­
ca do Brodów i do Wołoczysk.

Ooecnie Kursują pociągi osobowe tylko w  tych 
dwóch kierunkach, według następującego rozkładu 
jazdy:

Odjazd ze Lwowa do Brodów 2 m. 26 w  nocy 
i 3 m. 29 popołudniu.

Przychodzą z Brodów do Lw ow a 7 m. 29 rano 
i 11 m. 35 w nocy.

Odchoazą ze L w ow a do W ołoczysk 1 m. 43 w 
nocy. 4 ' :*».■

Przychodzą ż W ołoczysk do L w ow a godz 10 
m. 42 wiecz.

O Pdłafcow ptródanpfi aasfr|$iK$ic&
UJ- "  ‘

Reprezentanci „Ogniska polskiego" w Petro- 
gradzie pp. Babiańriri i Peretjatkowiez interwenio­
wali u gubernatora  miasta ks. Oboleńskiego o w y - 1 
jaśnienie stosunku władz do austryiackich i pru ­
skich poddanych, pochodzenia polskiego. Z infor­
macji przez nich uzyskanych wynika, że istnieje za­
rządzenie, czyniące wyjątek  co do Słowian, podda­
nych austryjackich, nie dotyczy ono jednak podda­
nych pruskich.

Ks. Oboleńskij uznał za możliWc uwzględnienie 
propozycji, apy  komitet „Ogniska" stwierdzał w 
poszczególnym w ypadku polskie pochodzenie osób 
interesowanych i ich piawomyślność.

Do ziemian i &§ip| poisiafa rass&iego. -
Jak nas zapewniaja ze s trony mogącej mieć 

należyty  pogląd na spraWy, życie gospodarcze w 
powiecie rawskim już teraz ma wszelkie warunki 
do powrotu na to ry  normalne.

Konieczną jest rzeczą, aby  ziemianie, którzy 
porzucili sw e  maibtki, powrócili tam jak najrychlej. 
Bezpieczeństwo, a naw et asysta  przy  instalacji mo­
że być  łatwo utrzymana, Lud wiejski wobec powrotu 
właścicieli — takie wypadki już są — w raca  spo­
kojnie do swoich zajęć. Konie w  powiecie można 
dostać po stosunkowo bardzo niskiej cenie, tak że 
jest możność zrobienia jeszcze , co się da, w  polu.

Powrót księży na parafje jest niezmiernie po­
żądany. Obecność ziemianstwa i duchowieństw i 
jest nieodzowne W celu wprowadzenia  normalnych 
stosunków w  powiecie.

Ewentualnych wyjaśnień i informacji zasięgnąć 
można w naszej Redakcji.

Syfuaoja mFrancji.
d

Tydzień ternu, dnia 13 b. m. otrzymaliśmy wia­
domość urzędową, iż w e  Francji dnia 12 b. m. zakoń­
czono wielką 5-dniową bitwę na froncie od P a ry ż a  
aż do Verdun i źe w bitwie tej wojska francuskie i an­
gielskie odniosły walne zw ycięstw o nad armiami nie­
mieckiemu które  w targnęły  n& terytorium francuskie 
od granicy belgijskiej. W ypadków' obecnej wojny nie­
podobni oceniać pojedynczo; przeciwnie w  działa-
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niach armji trójporozumienia można już teraz dotrzeć i 
_ścisły związek i wzajemne porozumiewanie się co do 
operacji, naturalnie w ogólnych zarysach. , „

W ynik należy więc oceniać również ogumię, bio­
rąc pod uwagę zmiany położenia na całym europej­
skim terenie.

Plan Niemiec polegał jak wiadomo na zamiarze 
b łyskaw icznego  rozbicia armji francusko-angielskiej, 
a następnie przerzucenia całej siły na wschód dla po­
konania Rosji, która o ile zdążyłaby przez ten czas 
zmobilizować większe siły, miała być trzym ana w 
szachu przez armję austryjacką, oraz drobne siły nie­
mieckie, pozostawione na granicy zachodniej ' '

Planowo temu p ierw szy i prawie śmiertelny ems 
zadała Belgja. Armji belgijskiej Niemcy prawdopodo­
bnie w  rachubę, nie bra ły  i nic dziwnego, — w szak 
podczas pokoju liczy zaledwie 42 tysięcy ludzi, a u- 
■zupełniona mało wojowniczym elementem kupiecko- 
.p rzem ysłowym  nie będzie chyba przedstawiała zbyt 
•groźnej potęgi.

Stało się jednak zupełnie inaczej. Naród belgijski 
wystawni armję, która  zaopatrzyła w  załogi nietylko 
mniejsze twierdze, jak Liege, Namui, Huy, oraz po­
tężną Antwerpję, lecz i w poiu pozostało z górą 100 
tysięcy ludzi. Naród kram arzy  przedzierzgnął się na 
gle w  naród bohaterów, odezwała  się krew odległych 
'przodków, trawiących dziesiątki lat w  upartych wal­
kach o niepodległość czy to z Hiszpanami czy F ran ­
cuzami. Ogień zapału wojennego rozgorzał tak w pier- 
isi tego lekceważonego pod względem militarnym na- 
ircdu, że komendanci fortów pod Liege, rozgromio­
nych  przez ciężką artylerję przeciwnika, wysadzali 
.resztki fortów w raz  z załogą w  powietrze, byle się 
jiiie poddać i nie splamić armji wywieszeniem białej 
•chorągwi. Tak było w  forcie Cliaudefontaine, dowo 
[dzonym przez dzielnego majora Ameche‘a, tak było 
jrćwnież w  forcie Lucinnes, skąa w ydaw ał rozkazy 
komendant tw ierdzy gen. Lcman... Jednocześnie zaś 
armja stojąca w poiu, staczała zażarte walki o każdą 

" -piędź ziemi z przygniatającą przewagą przeciwnika,
.a wreszcie nie zaw ahała  się przed użyciem samobój­
czego  prawie środka, jakim było zatopienie całego 
pasu żyznego i przemysłowego kraju.

Ten bohaterski opór nielicznego narodu, na k tó­
ry  runęła cała prawie potęga największego kolosu mi­
litarnego Europy będzie stanowił na wieki zaszczytną 
kartę  w  historji ludzkości, teraz  zaś sprawił, iż po­
chód Niemców mimo nieludzkich okrucieństw i Bar­
barzyństw , popełnianych w  celu sparaliżowania opo- 
‘ru, barbarzyństw , z pod których piętna Niemcy nic 
‘podniosą się przez iat dzicsiąi'2 — pochód ten został 
zatamowany i dał trójporozumicniu z górą trzy  tygo- 
fclnie czasu do lepszego zorganizowania własnych sił.

Plan niemiecki runął i automatycznie zmienił się 
iz zamierzonego błyskawicznego rozbijania przeciwni­
ka po kolei, na uciążliwa wojnę na dw a fronty.

Kartofle tanieją.
Kary, wymierzane rabusiom wiejskim, plądru­

jącym po polach, poskutkowały. Coraz więcej osób 
wyjeżdża na wieś po ziemniaki, a wobec tego ten 
podstaw ow y produkt w życiu codziennem wraca do 
ccn normalnych. Niedawno jeszcze pobierano ceny 
lichwiarskie, za 1 kg. ziemniaków płacono po 20 hal. 
Obecnie spadły na 12 hal., a dziś słyszeliśmy, że w 
sklepach Czerwonego Krzyża przy ul. Sykstuskiej 2 
ziemniaki będzie można dostać jeszcze taniej, a mia­
nowicie po 10 hal. za litr. W krótce będą jeszcze tań­
sze. Niewątpliwie wrócą cio ceny normalnej 4—o Kor. 
za 100 kg.

Sklepy Czerwonego Krzyża mają w  zapasie 
■kilkadziesiąt cctnarów, ale sprzedaje się dla każdej 
rodziny codziennie po 2 kg. tj. tyle, wiele ula jednej 
rodziny potrzeba na dzień z uwzględnieniem innych 
pokarmów. Kto kupuje więcej, płaci po 14 h. Zauwa­
żono bowiem, że niektórzy tchórzliwi ludzie wykupu­
ją wszystkie zapasy mąki, cukru, kartofli i węgla, 
chowąja po piwnicach i czekają na głód. Tymczasem 
głód zagląda do chat nędzarzy, którzy nie mogli ro- 
,bić zapasów, nie mając często na s traw ę codzienną. 
Gdyby teraz pozwolono w ykupyw ać bogaczom już 
na zimowe zapasy' kartofle, choć mają jeszcze co in­
nego do jedzenia, to głód panujący już od dawna 
wśród najbiedniejszych w arstw , zapanowałby 
wszechladnie, zniszczyłby tysiące rodzin i sprow a­
dził tyfus głodowy', a jedzenie niezdrowych pokar­
mów' ułatwiłoby rozwój zarazkom cholerycznym.

Niecli więc mają sumienie ci wszyscy, którzy 
przez taki egoizm w trącają  w  głód i w nędze biedne 
w dow y po poległych żołnierzach i dzieci żołnierzy 
bijących się z.a nich.

W praw dzie  ci wś-zyscy, którzy wykupywali 
.ziemniaki po 18 czy 16 koron będą mieli bardzo kw a­
śne miny', gdy później będą kartofle po 4 kor., będą 
może narzekali na wyzvsk, ale nie zechcą się przy­
znać, że w' len sposób został ukarany' ich brzydki 
egoizm.

Radzimy więc. ażeby przez tydzień każdy ku­
pował tylko na kilka dni. a niebawem dla każdej*ro- 
uziny wystarczy  pokarmów, (idy przez kilka dni nie

będzie się mówić o głodzie i gdy go rzeczywiście 
przez kilka drii nie będzie, to ustanie prześladować nas 
widmo cholery, tyfusu, a dzięki temu przetrzym am y 
groźny czas woicimy'.. Choć żyjemy wśród pożogi 
wojennej, choć głód pannie wśród w arstw  nędzarzy, 
choć są sporadyczne wypadki cholery, to do epidemji 
jeszcze daleko. W krótce będziemy mogli w yżyw ić  
wszystkich głodnych. Trzeba tylko więcej altruizmu, 
trzeba pamiętać, że w szyscy powinni sobie dopoma­
gać, że wśród nędarzy panuje bohaterski stoicyzm 
skoro mogą jeszcze dalej znosić sw ą nędzę.
- ■ Tyle razy  Lwowianie okazali obywatelskie u- 
czncia, więc niewatoliwie . teraz uczucie ludzkości 
zapanuje nad panicznym strachem, rozdmuchiwanym 
przez niesumienne żywioły egoizmu krótkowzrocz­
nego.

—> Po takiej tygodniowej próbie będziemy mogli 
już spokojniej patrzeć w' przyszłość a za dw'a tygodnie 
robić zapasy zimowe. -

W ładysław  I\ubik.

© ś w i a t a  i  ^ E k o i y .

—  Szkoła koedukacyjna im. Zygmunta Krasińskie­
go (ul. Zyblikicwicza 32) rozpoczęła już rok szkolny 
nabożeństwem uroczystem. Szkoła utrzymuje ogró­
dek freblowski, cztero-klasową szkołę ludową i gi- 
mnazjum-realne dla chłopców i dziew-czynek, Chcąc 
udogodnić publiczności, dyrekcja przyjmuje ciągle je­
szcze spóźnione wpisy. Wszelkich wyjaśnień o szko­
le udziela p. Eug. Iiorodyska (Zyblikicwicza 32), co­
dziennie od 12— 1. . .  , .. ^  ~ -

=  W  pryw atnem  gimnazjum żeńskiein im. J Gło­
wackiego ul. Chorążczyzny 7) odbęaą się wpisy w 
dmu 21 września (poniedziałek) i w  dniach następ­
nych od godz. 10-12 rano i od 3-4 popołudniu. T e r ­
min egzaminów w stępnych do wszystkich klas i e- 
gzaminów prywatnych oznaczy się minie przy 
wpisie.

=  Zarząd szkoły wydziałowej 5-kiasow'ej w  po­
łączeniu z 4-Klasową szkołą pospolitą u P P .  Sakra- 
metitek (ul. Sakramentek 11) wc Lwowie, uwiadamia, 
że przyjmuje oprócz stałych uczenie także dochodzące 
pod korzystnemi warunkami. W pisy rozpoczną się 
21 bm. od g. 9 rano do 1 w  południc. 12178

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., w soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4 wiersze

i 7  Ł  " i *
zawiadamia PT. Kupców, ze me zaprzestała pracy 
i dostawy swycn wyrofećw, Szanow ną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach wyrobów „Tlenu“ 
jak: mydeł toaletowych i leczniczych, Tlenole, w o­

dę kulońską, Szampon itp. 11812

Wiadomości! bieżące.
—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 9 rano - f i  1’0 

st. Celsiusza
— Na bony miejskie wymieniano dotąd przeszło 

10.000 koron.

— Strzały armatnie zapowiedziano na dziś rano. 
Mianowicie mają być próbowane now'e działa, i 
próbę tę zapowiedziano przez milicję miejską już 
wczoraj popołudniu, aby uchronić ludność od lęku i 
popłochu.

— W kwestji moratorium zWołuje prezydent Ru- 
towski konferencję, w  której obok reprezentantów 
sądu wezmą udział delegaci palcstry i kół obywa- 
teskich. Na konferencji tej poruszona będzie ró\v'nicż 
w e s t j a  awizacji i nimacii. Mianowicie sądy zasypa­
ne są podaniami o awizacji i nimacii ze, sfrony nie­
sumiennych właścicieli realności, niemal wyłącznie 
żydów, którzy z cała, bezwględnościa chcą w yrzu- 
cać na bruk lokatorów, jacy w  obecnych Warunkach 
nieraz w brew  najlepszym chęciom, nie są w możności 
płacić czynszu.

— Komitet urzędników kolejowych uprasza tych 
fuiikcjonarjuszy, którzy zapłacili za opał, a nie o trzy­
mali go jeszcze, aby się zgłosili z  kwotami u p. radcy  
Bodyńskicgo, ul. żvgmuntowska !. 3 A (parter), co­
dziennie godz. IU—11 rano.

— Na pobojowisku. P. wiceprezydent dr. Stahl. 
k tóry automobilem udał się wczoraj do Żółkwi, opo­
wiada. że Zólkicw nic ucierpiała zupełnie ou wojny. 
W  Kulikowie tylko w  rynku Widoczne są ślady zni­
szczenia — powybijane szyby, powyłamywatie okna 
i t. p. W zdłuż całej drogi po wsiach nie widać zni­
szczenia. 'Lroskt; tylko budz.ić musi fakt, że pola nie­
mal nigdzie nieobrobione.

Icden z lekarzy, k tóry  przybył w  tycii dniach 
z Czerniowiec opowiada, że trzy  miasta, Czerniowce, 
Stanisławów i Lwmw — na drodze, którą  przebył,

nic nie ucierpiały od wojny. Pozatem ws zystkie nie­
mal wsie i miasteczka nimej lub więcej ucierpiały, 
wiele jest zupełnie spalonych, a jak go informowano, 
w wielu wypadkach dzieła zniszczenia dokonywali 
chłopi.

— Cholera. Stwierdzono dotąd 18 w ypadków  cho­
lery. W ypadki zachodzą nie tylko wśród wojskowych 
ale*też i cywilnych. Nowi chorzy żołnierze nazyw ają  
się: W. Bystrzykin, iw. Kozin, Tomasz Matusz, Mi­
chał Dercuka, Iwan Dechterenko. Zmarł Iwan Pinkin 
z 16 pułku strzelców. • -■ - -

. "  ' U cywilnych stwierdzona cholerę u Marji Bugno 
z Porszny w pow. lwowskim, a także u Jairóba Rab- 
nera, kupca w  Radziechowie, k tóry  przywieziony do 
szpitala lwowskiego, zmarł w  pokoju przyjęć

Chorą na cholerę wlościankę przywieziono do 
L w ow a z Lipuika. Chorą umieszczono w' p a g o n i e  
epidemicznym, a przypadek ten, jak inne, poddano 
badaniom klinicznym i bakteriologicznym.

Lekarze wystąpili z propozycją zorganizowania 
natychmiastowego biura sanitarnego w  Galicji wscho­
dniej i ujednostajnienia akcji ratunkowej p izez pow o­
łanie na opuszczone posady iekarzy na prowincji.

W  sprawie braku gotówki. Piszą nam z mia­
sta: Rozpaczliwe położenie mieszkańców' miasta
Lwowa, spowodowane brakiem żywności, jak ró w ­
nież brakiem gotówki, za którą  możnaby ją nabyć, na­
suw a podpisanemu, uważnemu czytelnikowi „Stówa 
Polskiego" następujący środek zaradczy: W  mieście 
naszem jest co najmniej kilkanaście instytucji finan­
sowych, między niemi tak poważne, jak: Tow. Kredy­
tow e ziemskie, Bank krajowy, Galicyjska Kasa O- 
szczędności, Bank hipoteczny, Tow. urzędników pań­
stw ow ych i inne. Każda z tycli instytucji posiada je­
szcze pewien w iększy lub mniejszy zapas gotówki. 
Otóż gotówkę tę należałoby koniecznie w  jakiś spo- 1 
sób uruchomić. W  jaki zaś sposób mogłoby to nastą­
pić, — powinni zadecydować o tern kierownicy tych 
instytucji finansowych, k tórzy  winni się porozumieć 
ze sobą, w  celu powzięcia odpowiednich uchwał.

P .L .

— Z Lublina do Lw ow a. W czoraj widzieliśmy 
pierwszych po wojnie podróżnych, przybyłych koleją 
7 Królestwa. Dwie panie w yjechały  z Lublina w  śro ­
dę wieczorem i aby dostać się cio L w ow a koleją, 
k rążyły  na Chełm, Równo, Zdołbunowo, Dubuo, Ra 
dziwifłów, Brody. W  Radziwiłłowie stanęły o 2 w no­
cy z czwartku na piątek. Do Brodów dla pośpiechu 
dojechały końmi na 10 rano. A stąd, zała tw iw szy  for­
malności i. przepustką, wyjechały  w  sobotę o 7 wic 
C7.orc.m t dojechały do Lw ow a w  niedzielę rano.

W  Lublinie wćdfug Ich o p o w ia d a ń 'p e łn o  ran­
nych. między mmi wielu jeńców anstryjacKich. Lu­
dność okolic, gdzie odbyw ały  się starcia, użala się 
na oddziały węgierskie, które  zachow yw ały  się bez 
żadnej w zględności dla Polaków i paliły, co mogły. 
Z zacliow; i.a się W ęgrów  w  szpitalach widać, że 
nic wiedzą o tern, że w  Lubelskiem sa Polacy.

Komunikacja Lublina z W arszaw ą  t rw a  bez 
przerw y, acz nieregularnie.

— Uwięzienie. Literat warszawski, prof. Aureli 
Długoszewski, p rzebyw ający w  Austrji na w yw cza­
sach, zosta! internowany w  Austrji.

— D ’ rekcja c. k. kolei austryjackich we Lwowie 
jeszcze przed okupacją miasta przez wojska rosyjskie 
została przeiresiona podobno tio Sambora. Ponieważ 
teraz Sambor jest również zajęty, przeto mogła się 
ona przenieść do Nowego Zagórza. Przypominamy, 
że lwowska dyrekcja kolejowa z krakow ska graniczy 
w Jaśle i KJzcszowie.

— Pani Anjela Kijokowa z Lublina, klóra była, z 
córką tego łata na kuracji w  Truskaw cu i zaskoczona 
wojną nie mogła v, rócić do domu, poszukiwana jest 
przez rodzinę. Ktoby wiedział o miejscu jej pobytu.; 
raczy  powiadomić interesowanych we Lwowie, hotel 
Georgea, nr. 26 pokoju

— Potw orne stosunki. Kelner Wilhelm Kupfcr 
sebmied oskarżył niejakiego Hermana Bcrenfelda. żr 
uwiódł jego żonę Eancię i zmusza ją do rozpusty, 
ciągnąc z tego zyski.

— Prasa  polska pod Prusakiem. W  Sosnowcu 
władze niemieckie zawiesiły w ydaw nictw o gazet pol­
skich ,,Kurjer Zagłębia" i „Iskra", rzekomo za „roz­
szerzanie fałszywych wiadomości', Następnie po­
zwolono im wychodzić pod cenzurą niemiecką.

— Robotnicy polscy w  Niemczech zostali, iah wia­
domo, zatrzymani. Ziemianom niemieckim landraci 
rozdali bron palna i amunicję i polecili ścisły dozór 
nad robotnikami. Obawiają się bowiem ze s trony ro­
botników buntu lub zaburzeń, podpalań i t. d.

Codziennie Sum m I m ni. J2191
P U f l M M  U l .
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ftKomitacy w Kaliszu.
„Birż. Wied." podają rozmoWę z młodym So- 

Kotowem. synem okrutnie przez Niemców zamordo­
w a n e g o  Sokołowa w  Kaliszu, za to, że zgodnie z o- 
bowlązkiem, przed przyjściem w roga  spalił skarbo­
w e pieniądze. Rodzina jego po utracie ojca, ch> ł- 
kiem przekradła srg z Kalisza i jest ooecnie w  Pe tro-  
gradzie. Współpracownik o,Birż. Wied." miedzy m- 
.lemi zapytał młodego Sokołowa:

—  Jacy  przyszli do w a s  żołnierze: niemcy czy 
poznaniacy?

— Początkowo przyszli poznaniacy, ci postę­
powali z nami bardzo serdecznie, pokazvwali nam 
chłopcom broń, naboje, tłumaczyli jak daleko kula 
niesie, opowiadali skąd przyszli itp Za ten serdecz­
ny stosunek do ludności miejscowej odwołano ich 
następnie, PeWnemu żołnierzowi, poznaniakowi ofi­
cer pruski kazał strzelać do przechodnia, Polaka. 
Żołnierz błagał, aby go zwolniono od tego obowiąz­
ku, powtarzając: „nie mogę strzelać do swoich". 
W tedy  oficer pruski porwał za rew olw er i tuż na 
miejscu w  naszych oczach położył trupem żołnie­
rza.

U dy wycofano poznaniaków, przyszli >asi — 
ci to sprawili rzeź w Kaliszu. .

500-LETNI JUBILEUSZ HOHENZOLLERNÓW.

Rurgrabia Norymbergii F ryderyk  Hohenzollern, 
•od cesarza Niemiec Zygmunta, jako spłatę lichwiar­
skiego diugu, otrzymał elektorat Brandanburgski, w a ­
kujący po śmierci Jobsta morawskiego. Inwestyturę 
zaś nowej swej godności otrzym ał Hohenzollern na 
soborze w Konstancji 14 kwietnia 1415 roku. Zatem 
w  roku 1915 przypada 590-lctni jubileusz, na którym 
zasługi cywilizacji i dążności, zapewne należycie oce- 
•nione zostaną. ______________   ~

t  ADAM KARPOWICZ.

W  Wilnie ^marł ad\v. przys. Adam Karpowicz. 
Zmarły oprócz pracy zawodowej poświęcał się spra 
w om społecznym.

Gdy w r 1906 powstał „Dziennik Wileński" A- 
dam Karpowicz został jego redaktorem, a w roku na­
stępni m redaktorem pierwszego na Litwie polskiego 
tygodnika „Zorza W iień sk a^ iw  którym  to tygodniku 
w ydrukow ał pracę „O Unji LKwy z Polską" oraz wie­
le innych artykułów.

P isyw ał również do „Dziennika Wileńskiego", 
„Gońca Wileńskiego", „Kujjera Litewskiego", tyg. 
„Słowo i Czyn", „Pobudki","zasilał swcml pracami 
wydaną w  Wilnie w  roku 1906 książkę zbiorową p. t. 
„Z nad Niemna i Wilji".

Nie oocą mu była i poezja. Karpowicz pisał uda- 
tne wiersze, które drukował w pismach miejscowych 
i warszawskich. Za wiersz „Nic anathema", w ydru- 
tkowany w „Dzienniku Wileńskim", Karpowicz był 
pociągnięty do odpowiedzialności sadowej, ale sąd go 
luniewinnił.

Kiedy powstało w Wilnie Tow. „Oświata" Kar- 
puwicz był czynnym jego członkiem szczególnie w 

;sekcji odczytowej.
Niemniej czynny udział, pomimo wieku podeszłe­

g o ,  brał w pracach pryw atnego  kółka muośników 
(Starożytności krajowych, a gdy powstało Tow. przy- 
jjaciół nauk w W :!nie, został on jednym z p ierwszych 
'jego członków i nie opuścił żadnego zebrania.

Z PARYŻA.

Do „Russk. Słowagjtelegrafują z Paryża , że ko­
mitet ochotników polskich w ydał odezwę, w której 
zaznaczono, że celem komitetu jest zjednoczenie 
wszystkich Polaków, rozdzielonych na trzy  części, 
dla wspólnej walki z Niemcami. Komitet tłumaczy 
Polakom, znajdującym się w  szeregacli armji niemie­
ckiej, że polska spraw a narodowa zmusza ich do po­
łączenia się z Francuzami Komitet zaklina w szy ­
stkich Polaków, aby wstępowali do armji związko­
wych, walczących z Niemcami.

dm ii no Bordsai
Dzienniki z ostatnich dni przyniosły wiadomość, 

że rząd francuski przeniósł dnia 3 września z powodu 
wojny swoją siedzibę z P a ry ż a  do Bordeaux. Po  raz 
drugi już w  niedługim odstępie czasu następuje we 
Francji zmiana siedziby rządu centralnego, w wojnie 
poprzedniej francusko-niemieckiej było Bordeaux ró­
wnież siedzibą rządu w czasie od 10 grudnia 1870 do 
marca 1871, W  ten sposób miasto, o którem zazw y­
czaj nie wiele się s łyszy i czyta, staje się tym czasow ą 
stulicą Francji, punktem centralnym jej życia polity­
cznego, Może tedy nieod rzeczy bedzie podać czytel­
nikom lwowskim, dla których w  przeważnej części 
miasto to przedstawia się jako dość egzotyczne, kilka 
o niem informacji, opartych na naocznem spostrzeże­
niu, tembardziej, że samo miasto zasługuje na to ze 
wszech miar jako jedno z największych i najpiękniej­
szych miast francuskich.

Przejeżdżając w  czasie zeszłorocznych ferji w a ­
kacyjnych, w drugiej połowie sierpnia, z P a ry ża  do 
Biarritz postanowiliśmy z żoną za trzym ać się na dwa  
dni w tern mieście. Oczywiście oparte na tak  krótkim 
pobycie informacje nie mogą sobie rościć pretensji do 
odpowiedniego ich pogłębienia.

Okolice, jakiemi się przejeżdża w drodze z P a ­
ry ża  do Boideaux, należą do najwięcej uroczych we 
Francji. Mijamy miejscowości, z których każda w y ­
wołuje już samą sw ą nazw ą odległe wspomnienia hi­
storyczne, jak Oneans, Blois, Tours, Poitiers, Angou- 
leme, mijamy okolice pełne zieleń, ogrodów, zwane 
też słusznie „ogrodem" Francji. W śród malowniczych 
łagodnych wzgórz, zielonych łąk, pięknie wijących 
się rzek srebrzystych, widnieją tu i ówdzie wspaniale 
pałace, dawne siedziby świetnej szlachty francuskiej. 
Gdy słońce chyli się ku zachodowi, woń z tych łąk i 
ogrodów, połączona z powiewem świeżym Oceanu, 
dc Którego coraz bardziej się zbliżamy, jest w piost 
upajająca. Przejeżdżam y przez kraj niegdyś pełen ży­
cia, obecnie jednak jakby osnuty lekką pajęczyną za­
pomnienia, wszelkie życie Francji spłynęło dzisiaj w 
krainy północne ku Paryżowi, a to niegdyś serce 
I rancji, pełne pomników jej chwały, bije coraz ciszej. 
W zrok tu biegnie ku wiekom mimonym, Wchłanian y 
w  siebie smętek ginącego dnia i ginącej przeszłości.

O północy, wśród błysku ogromnej burzy, która 
,'ednak rychło przemija, p rzybyw am y do 3orueaux. 
P rzejechaw szy  most olbrzymi, mijamy zuziwieni u- 
lice zupełnie milczące, opustoszałe; po życiu nocnem 
P a ry ż a  kontrast zbyt wielki.

N:e znając wcale miasta, w ybieram y hotel za ra- 
radą naszego dorożkarza w pobliżu centrum miasta 
położony.

Nie trafiliśmy też bynajmniej źle. Jakkolwiek 
hotel skromny (bez oświetlenia elektrycznego), go­
spodyni jego i służba nadzwyczaj uprzejmi, wikt bar­
dzo zdrow y i obfity. Właścicielka uw aża swój hote­
lik za  „petit bijou", zapewne jest w  tern określeniu 
spora doza przesady, ale przyszłemu podróżnikowi, 
k tóry zawita w  tamte okolice, polecić mogę z czystcm 
sumieniem hotel d ’Aquitaine et de la Gircnde przy 
placu St. Remy i szerokiej może mało co więcej nad 
trzy  metry, o dosyć za to długiej nazwie uliczce rue 
du Pont de la Mousąue, położony. Część jego okazal­
sza od placyku nosi nazwę Akwitanjii, część skro­
mniejsza od uliczki nazwę drugą. Nawiasowo możemy 
zauważyć, iż wiele tutejszych hoteli, podobnie jak i 
w całej południowej Francji, nosi taką podwójną na­
zwę. Niekiedy to połączenie dwóch nazw  w ygląda 
dosyć zabawnie, gdyż nie zawsze one do siebie przy­
stają. Oto kilka przykładów : hotel d ’Alsace et du Mi­
di w Bordeaux, hotel Belge et de Madrid w Lourdes, 
albo jeszcze ciekawsze połączenie: hotel de 1’ Europę 
ct Guipuzcoana w  Bajonie. V/ Tuluzie jest hotel des 
ambassadeurs et de la pomnie d’or, w  Vannes grand 
hotel du commerce et de 1’epee! O ile mogłem dojść 
ten zwyczaj używania  'podwójnej nazw y pochodzi 
wskutek poiączema dwóch pierwotnie odrębnych ho­
teli, aloo też odnowienia hotelu dawnego.

Roideaux, w kraju Bordelais, dawnej Akwitanji, 
nad Garonną w departamencie Gironde położone, mia­
sto bardzo starożytne, liczy około 262 tysięcy mie­
szkańców, jest zatem nie o wiele liczniejsze od Lw o­
wa. P ierw otna  jego nazw a brzmiała Bur Wall, t. j. 
forteca galijska, potem Burg di Gaoels, miasto Gallów, 
Rzymianie nazywali je Burdigula, dopiero w  wickacli 
średnich pojawia się jego nazw a obecna, która pod 
koniec w. XVI przechodzi do dokumentów publicz­
nych. Z czasów rzymskich pozostały tu liczne szczą­
tki murów, bram, wodociągow, łazieneK i amfiteatru 
(t. z. palais Gallieu), otoczonego dzisia jładnym ogród­
kiem publicznym.

Układ miasta przypomina do pewnego stopnia 
układ Paryża . Miasto położone jest po obu stronach 
rzeki Garonny, płynącej tu wspaniałem, szerokiem 
„orytem, przyczent, podobnie jak w Paryżu , część 
miasta główna i większa położona jest na lewym, 
mniejsze zaś la Bastide zwana, po praw ym  brzegu 
rzeki. Po  obu stronach rzeki ciągną się liczne, p rzew a­
żnie jednak ruchowi handlowemu poświęcone quais, 
z tych najpiękniejsze quai Ludwika XVIII. Dwa tylko 
mosty łączą oba brzegi rzeki. Jeden z nicli zbudowa­
ny z  rozkazu Napoleona I przedstawia budowlę w spa­
niałą, długą na półkilometra (501 metrów),-^szeroką 
prawie 15 metrów, w spartą  na 17 łuKaeh. W ykonany 
został w  latach LSI 1— 1821 kosztem 7 i pół miljona 
franków przez inżyniera Deschapsa starszego. Most 
ten uważano jeszcze do niedawna iako najpiękniejszy 
most Francji.

M;asto właściwe po iewym brzegu zamknięte 
jest z jednej s trony biegiem rzeki, wyginającej się tu 
w  łuk wypukły, z drugiej, t. z. bulwarami, które ota­
czają je dokoła wielkim lukiem i dochodzą do Garon- 
ny. W spomniane bulwary odpowiadają paryskim bul­
w arom  zewnętrznym, natomiast brak tu paryskich 
bulwarów wewnętrznych. W7 ten sposób całe miasto 
lewe ma więcej kształt wielkiego półksiężyca.

Miasto odznacza się bardzo znaczną ilością ulic, 
uliczek, placów, jest ich tam, łącznie z dzielnicą La 
Bastide, przeszło 1740. Ta znaczna ilość pochodzi głó­
wnie z układu s tarego miasta, gdzie jest bardzo wiele 
małych uliczek. Cyfra powyższa zastanowi może wię­
cej czytelnika, jeżeli zwrócimy jego uw agę na to, iż 
w e Lwowie, o 30 tysięcy mieszkańców mniej licznym, 
jest wszystkich ulic i placów tylko 476, a więc prze­
szło 3 razy  mniej. Dowodzi to, ze powierzchnia mia­
sta  francuskiego jest o wiele więcej wykształcona i 
rozwinięła, niż we Lwowie.

Jak  zwykle w całej Francji jest wśród  nazw ulic 
wiele wziętych od imion świętych, w  Bordeaux prze­
szło 70, a więc praw ie co 25 ulica nosi imię świętego. 
Może to być jedn. z dowodów, że mimo indyferentne- 
go stanów iska rządu wobec religji, ogół narodu, zw ła­
szcza na południu, jest szczerze religijny i katolicki. 
W każdym  jednak razie musimy przyznać w  tym kie-
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runku pierwszeństwo naszemu grodową, w  którym na j 
476 jest 26, a więc co 18 ulica nazw ana od imienia 
świętego.

W śród  całej sieci ulic i uliczek na pierwszy plam 
wybijają się t. z. cours, t. j. diugie niezmiernie ulice,i 
przerzynające niemal całe miasto od rzeki aż do bul-j 
w arów . Pomagają one bardzo orjentacji Podobnie jak 
w P aryżu  widoczne jest tu p rzy  tworzeniu ulic dąże­
nie do nadania im dalekiej, pięknej perspektywy,

P rz y  tej sposobności możemy zwrócić uw agę na 
jedną okoliczność ciekawą w  sprawie urządzeń miej-, 
skich. W7 słownictwie urzędów cm miejskiem w językuj 
polskim istnieje właściwie oprócz w yrazu  plac, je­
szcze tylko jedna nazw a urzędowa techniczna na o-! 
znaczenie drogi komunikacyjnej miejskiej, t. j. n a z w a ’ 
ulica. Zarówno pryncypalne, jak i najporządniejsze; 
drogi zw ane są zawsze urzędowo ulicami, we Lwo-j 
wie n. p. zarówno ulica Karola Ludwika, jak i n. p. uli 
ca św. Szymona. O wiele większa specjalizacja istnie-- 
je pod tym  względem w  języku francuskim. Znajdu­
jemy tam następujące zróżniczkowanie: rac, avenue, 
cours, bouleyard, ruelle, petite rue, trottoir, passage,' 
impasse, route, chemin, quai, allee, square, a oprócz 
tego place, cite. Każdej z tych nazw odpowiada pe­
w ne ściśle oznaczone pojęcie Pod  tym  względem na-, 
w et słownictwo rosyjskie stoi do pewnego stopnia 
wyżej, obok w yrazu  ulica bowiem zna jeszcze w y ra ­
żenia: zaułek, piereułek.

Miasto po lewym brzegu rzeki obejmuje w  so­
bie miasto stare nowe. Miasto stare  zabudowane jest, 
podobnie jak wszystkie prawie miasta średniowieczne, 
mniejwięcej regularnie w czworobok, dzisiaj jednaki 
otoczone jest ze wszystkich stron miastem nowem. 
bujnie rozłosłem. Do rozwoju miasta przyczynił się 
głównie intendent Gajenny za Ludwika XV, de Tou- 
ruy  w  latach 1743— 1754, któremu za to wdzięczne 
miasto w ystaw iło  później pomnik.

Z średniowieczych i późniejszych fortyfikacji s ta ­
rego miasta dochowało się do naszych czasów kilka 
pięknych fragmentów, jak no. porte de Bourgogne on 
des Solihieres, daw ny  łuk tryumfalny z w. XVII, por­
te d’Aquitaine, La grosse Cloonke,zwłaszcza zaś i p ize  
dewszystkiem porte du Palais albo du Caillou, m asy­
w na  gotycka wieża z w. XV.

Pro?, P. Dąbkowski. (

W  P Ł O M IE N IA C H .
XII.

WOJNA Z SERB JĄ.
Ultimatum postawione Scrbji pisał podobno lir.

Tisza, Węgier.
W ojna austryjacko-serbska przcdewszystkiem 

mogła przynieść korzyść w  razie zwycięsrWa W ę­
grom, k tórzy  obawiali się konkurencji ewentualnej 
Wielkiej Serbji. P rze to  z w łaśc iw ą sobie bezwzględ­
nością i egoizmem mc cofnęli się przed rzuceniem na' 
jedną kartę  losów całej monarchji austryjacko-węgier- 
skiej. AlboWiem można było przypuścić, że w  najgoW 
szym wypadku cała ta gra  taki obrót p rzybrać  może.' 
Niezawodnie i pruska dyplomacja zrobiła tu swoje.

Ultimatum to i wypowiedzenie wojny, które; 
Wkrótce nastąpiło, w yw ołało  w  Wiedniu n iebywały 
entuzjazm. Austrja by ła  boleśnie dotknięta zamordo­
waniem następcy tronu i pragnęła zadośćuczynienia. 
Prócz tego wojna kładła wreszcie koniec nicjasirej sy ­
tuacji politycznej, a co idzie zawsze w parze, i ekono­
micznej. Niepewność stosunków tak  się dawała we 
znaki, że wreszcie powiedziano sobie:

— Albo wóz albo przewóz! Tak  dalej w y trz y ­
mać nie można.

Oczywiście szerokie sfery publiczności liczyły 
tu w pierwszym rzędzie na to, iż wojna z Serbją bę-! 
dz,e zwycięzka i po trw a krótko. Już w  to samo ja me 
Wierzyłem, przekonany o czemś zgoła przeeiwnem. 
Drugim warunkiem była pewność, iż Rosja się za Ser­
bją nie ujmie. Ta pewność ugruntowana była na nrii- 
tarnej potędze Niemiec i w  ogóle trójprzymierza wo­
bec słabo rzekomo skitoWanego trójporozumicnia.

Mówiono, że W łochy nie zawiodą, Angija nie bę­
dzie chciała wojny i da się łatwo przekupić, a zaś T ur­
cja nie będzie miała liuwct sił do walki. Byłem prze­
konany, że jest Wprost przeciwnie. W  każdym razie 
Austrja miała przed sobą dwie ewentualności: albo 
wojnę z samą Serbią, według mnie naw et wówczas 
cięż.ka. k rw aw ą  i żmudną, albo — co było p raw do­
podobniejsze — burzę ogólną, burzę straszną, której 
końca i następstw nikt przewidzieć teraz nie może.' 
A gdzie jest tak wielki człowiek, k tóry  mógłby na sie­
bie Wziąć odpowiedzialność za jej w yw ołanie?  Kto 
weźmie na swoją głowę k rew jsc tck  tysięcy ludzi?

W iedeń wierzył tylko w  sWoje optymistyczne 
obliczenia. Rył to zd row y objaw. Bez w ia ry  takich 
przedsięwzięć się nie rozpoczyna. C zy  ta Wiara była 
ugruntowana na informacjach zgodnych z prawdzi­
w ym  stanem rzeczy, to znów co innego.

Galicja, o ile ona, dzięki panującym stosunkom, 
była odbiciem Wiednia, podzielała entuzjazm W iedeń­
czyków. Podzielali ten entuzjazm przedeWśzystkiem 
żydzi, tak skutkiem swej niemieckiej orjentacji, jak 
i dlatego, że im w  pierwszym rzędzie dawała się we 
znaki mepeWna sytuacja ekonomiczna i nnansowa.; 
Wojna z Serbją cieszyli się też ci w szyscy  dla któ­
rych ona by ła  now ą a pikantną sensacja. Pewność 
zw ycięstw a budziła chęć do walki, która  ostatecznie 
przyjęła kształty  dziwnie wrogich uczuć dla Serbów 
i Serbji-
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Ponieważ specjalnie już my z Serbją nie mieliś­
m y nigdy nic do czynienia, wiec innie te sentym enty 
części mych ziomków zdziwiły. Przyznaje  sie o tw ar­
cie do tego, iż nie czułem żadnej animozji do tego nu-

■ rodu. Znałem Serbów z uniwersytetu  — byli to dziel­
ni, sympatyczni młodzi ludzie. W  pierwszej wojnie
: bałkańskiej spisali się bardzo tęgo, w  drugiej tak samo; 
.wolność swat zdobyli sobie napraw dę  krwią serdeczną. 
Zresztą nic płonę znów jakąś szczególniejszą miłością 
do Serbów, poprostu maio ich znain, lub wcale nic 
i znam, ale też tembardziej nie mogę nicnawidzieć.
; Był też i drugi powód, dla którego nie podziela­
łem entuzjazmu do wojny z Serbją. Podbicie Serbii 

imogto być  bardzo korzystną rzeczą dla W ęgrów , ale 
■co nas obchodziło? Z góry należało przypuścić; żc 
1 wojsko, które tak dzielnie biło się z Turkami i Bułga­
ram i,  niemniej zacięcie bić się będzie z Austóją. Cała 
Serbja wstanie jak jeden mąż, wiedząc, że trzeb - się
■ bić o życie, o egzystencję. Wtenczas naród oije się 
•strasznie. Czy powierzchowne pobudki austryjackie- 
go entuzjazmu mogły żoluieizy austryjackieh natchnąć 
Itym duchem, k tórym  musieli być ożywieni Serbowie? 
Nię. A więc, co za tem idzie, wojna ta  musiała być 

^ ę ż k a ,  musiała być tw ardym  orzechem do zgryzienia! 
jCzyii, ze wielu braci moich legnie, krcW obficie się 
poleje i w  najlepszym dla Austrji w ypadku  znowu tc- 
dno państw o słowiańskie padnie, straci sWą niezależ­
ną egzystencję naród, k tóry  tylu ofiarami ją okupił. 
Nie pocieszajcie go „skarbami kultury"! On nie chce 
kultury oez wolności, a ao  tego ma prawo tak samo 
dobrze Serb, jak Abisyńczyk, jak Syjamczyk. P rz y ­
najmniej tak mnie uczą moje polskie tradycje.

Dobrze jest w ierzyć  w śwóje siły, ale bardzo złą 
.'rzeczą jest lekceważenie nieprzyjaciela. Serbów  lek­
ceważono sobie. Nie jestem pewny, czy lekceważyła 
|ich komenda wojskowa, ale lekceważąco odzyw ała się 
o nich cała Wiedcuska opinja publiczna, nazyw ając 
wojnę z Serbją „ekspedycją kar-m". To w yw oływ ało  
bardzo optymistyczny nastrój w srod  wojska i puoli- 
czności. Rzecz zła, aibowiem kto chde Wojować, nie 
■powinien być ani pesymistą ani optymistą, ale czło­
wiekiem trzeźw ym , przygotow anym  na wszystko.
,Tylko taki człowiek nie jest narażonym  na niespo­
dzianki, a w  wojnie właśnie niespodzianek unikać 
należy.

Słabe narody, broniące sVej wolności przed zn a ­
cznie potężniejszym nieprzyjacielem, bronią się pazu­
ram i i zębami. Nie dla nich pojedynek, przestrzegają­
c y  rycerskich form i reguf. Historia przytacza na to 
^lość dowodów1. Słabi nic czynią w yboru  w  środkach 
;\valki, dowodem tak cywilizowana i kulturalna Belgja 
Cóż ciopicro mówić o Serbach, Wychowanych w  tra ­
dycjach tureckiej srogości. W iadomcm było, że cały 
Jud serbski zerwie się do walki z Austrją i ze to będzie 
rzeź straszna, a nic żadna „ekspedycja karna".

I chciało się rzec;
— Żołnierzu polski, k tó ry  idziesz do Serbji, 

■wiedz o tern, że nie idziesz na maneWry, ani na żadną 
wojnę łatwą. Bić się będziesz nictylko z wojskiem, 
na co, jako żołnierz, jesteś przygotow any i spełnisz 
swtój obowiązek. W iedzże o tem, że będziesz musiał 
mordować starców, kobiety i dzieci, albowiem w  k ra ­
ju, do którego wkroczysz, każda żyWa istota pragnąć 
będzie twej śmierci. Brzemienne kobiety strzelać do 
ciebie będą z za węgla, cnłopcy nieletni z rewoiwe' 
mi lub bombami podkradać się będą ku tobie, dziew <-• 
yzętu obleją cię Wrzątkiem, dach ci zapalą nad głowią, 
•lub szpilkami wykmją oczy, s ta rcy  bezsilni czołgać się 
jbędą ku tobie śpiącemu, drżącemi rękami szukając 
'twego serca lub gardła. P sy  naw et będziesz miał 
przeciwko sobie. Każdy kamień, każdy  g łaz będzie 
tw ym  śmiertenyrn wrogiem, za każdem drzeWem 
śmierć tam na ciebie czyha. Jeśli wpadniesz w  ręce 
“nieprzyjaciela, zginiesz śmiercią przeokropną, bo cier­
piący na tobie będa chcieli pomścić śmierć swych naj­
bliższych i na tobie dać przykład, co czeka najeźdźcę. 
Nie na wojnę idziesz, ale na krWawe polowanie, gdzie 
zmieniony w  dzikiego zw :erza za dzikiemi zwierzęta­
mi uganiać będziesz, a gon.twa to będzie bez miłosier­
dzia i odpoczynku. Nie znajdziesz kąta  cichego, ani 
chwili spokojnej i naWet źródła znajdziesz zatrute.

Tak trzeba ty ło  powiedzieć temu naszemu żoł­
nierzowi, ponieważ to było praw dą i to go czekało. 
jAle — nie w oluo 1 yło, albowiem zmroziłoby to może 
■jego bojowy zapał. Szedł na śmierć i nie wolno mu 
było znać p raw dy  i mnie, jego bratu, nie wolno było 
tej p raw dy  powiedzieć.

A jednak — czy skłamałbym?
Niedawno temu przeniesiono z południowych 

granic do Lw ow a bra ta  mojej służącej, artylerzystę. 
Na szczęście zdrów, nietknięty, wrócił do kraju we- 
jsoly i tryumfujący. Z dumną miną pokazał mi pięknie 
w yszyw aną koszulę serbską z płótna domowej roboty 
,i kapucę, jakie tam noszą chłopcy.

— Widzi pan, jak ładnie w yszyw ana koszula? 
— spytał.

—- Zdarłeś z zabitego? — odpowiedziałem zgro­
zą zdjęty.

— Nie, ponucninłcm się tylko z jednym rannym 
Serbem . Dałem mu swoją koszulę a tę skrawioną w y­
p ra łem ....

— Cóż- Wojsko serbskie dzielnie się bije?
— Ja  tam żadnego wojska nie widziałem. Do nas 

strzelały tylko baby  i młodzi chłopcy, ot, jak ten, z 
którego tę kapucę zdjąłem...

Cytuję tego naocznego świadka, przekonany, że 
z krótkiej jego relacji v. ięcej wyciągnąć mc na pra­
w dy, niż z opisów najzdolniejszych korespondentów 
wojennych... [łaby i młodzi chłopcy! ' -

A kto śmiał, kto mógł o tem mówić?
■Historja a nawet my sami wyrzucaliśmy sobie 

San Domingo, choć tam szło o dzikich, czarnych lu­
dzi. — Ale wówczas, tak świeżo po ogłoszeniu „P raw  
człowieka" rozumiano u nas, czego nie rozumiano dłu­
go jeszcze w  Ameryce, że naw et czarnego człowieka, 
jeśii chce być wolnymi, nie godzi się gnębić polskiemu 
żołnierzowi. Jakżeż zmieniły się stosunki!

Nie módz mówić o tem, nie módz próbować ja­
kichś środków rozgrzeszenia, nie módz przestrze iz, 
musieć bezwzględnie, bezwarunkowo i w milczeniu 
patrzeć na to, co się dokoła nas działo, to było torturą  
nad wszelki w yraz ,  to było ogniem, w którym dusza 
jak liść w płomieniach skręcała się w  czarny strzęp, 
sycząc tylko z męki....

Ale gdyby to był nasz żołnierz wiedział, możeby 
nie szedt do Serbji z takim entuzjazmem..

To właśnie! Entuzjazm był potrzebny za wszel­
ka cenę — choćby przymusowego milczenia, kiore 
w  tym wypadku było czemś znacznie gorszem od 
kłamstwa.

Entu;jazm był potrzebny, ponieważ w  Wiedniu 
b j ł y  potrzebne zw ycięstw a nad Serbją, ponieważ i- 
naczej stosunki ekonomiczne i finansowe były  zagro­
żone ruiną....

W ięc — vogue la galerc!
Dlatego też, kiedy już na trzeci dzień po powv- 

powiedzeniu wojny usłyszałem na ulicy Tagieiiori- 
skiej, jak jakiś Semita opowiadał spotkanym państwu 
o tryumfach na południu, mówiąc:

— Serbów kolosalnie nacharatali! —
Pom yśl; łem  sobie:
— 2le jest, no — łzą.
I tem bardziej zrozumiałem, ze niema żadnej 

przyczyny, dla której miałbym się entuzjazmować 
wojną z Serbją.

Je rzy  Pandrowski.

STOSU mi GOSPODARCZE.
CENTRALNE PANKI V/ EUROPIE.

Stan Banku Anglii był w hpen korzystny, póki 
w  ostatnich dniach miesiąca groźba wojny nie w y w o ­
łała ogromnych wniosków o pożyczki w eskoncic. 
Regulamin banku nie rozw ala  na szerokie emisje 
banknotów, przeto broni! sie bank przea zoyi wryso- 
kim kredytem, podnosząc dyskont swój 30 lipca na 
4, 31 lipca na 8, a w początku sierpnia naw et na 10 
procent. Rozpoczęto szturm w  gazetach i przez u- 
chwałę kół kupieckich i bankowych, aby rząd zawie­
sił staiut Peelsa i w ydaw ał banknoty w  nieogranlczo 
nej ilości, ale Bank srrzeciwił się energicznie żąaamu, 
które po raz ostatni w  r. 1860 przeciwko niemu prze- 
parto. Pa try jo tyczna publiczność angielska dopomo­
gła bnntcowi, pozostawiając w nim gotówKę przez za­
staw' konsoli uzyskaną. W net też obniżył Bank Angiji 
sw ą stopę procentową z 10 procent na 6, gay  się rucn 
pieniężny po pierwszej panice uspokoił i zaprzestano 
nagabywać go ustawicznymi wnioskami o pożyczki. 
Odtąd bank centralny pracuje znowu normalnie i sta­
ra się być Domocą rządowi w  trudnym przejściowym 
czasie. Tylko zawiesił bank już z początkiem sierpnia 
w yp ła ty  złotem, bo wybierano z niego całe wmgony 
żółtego kruszcu. Także zewnętrzny obieg złota prze­
chylił się rychło z stanu czynnego ku biernemu, gdy 
przypływ  św ieży złota z krajów zamorskich ustal. 
Ogólny stan Banku Angiji dostraja się i dzisiaj do w y­
sokości zadania.

Paryski ta rg  pieniężny, — W e Francji 
zabłysną? nadzwyczajnem powodzeniem nowej 3 i pół 
procentowej pożyczki rentowej Francji, ale właśnie 
z powoau wpłat na tę  pożyczkę już w połowie lipca 
osłabł w  ruchu. Z końcem lipca w strzym ały  banki pa­
ryskie wszelką prace w  eskoncie. gdy na niczem 
spełzło ich staranie, wspólnie wysokość stopy procen­
towej unormować. Bank Francji, k tóry do końca lip­
ca pracow ał usilnie nad wzbogaceniem swych potę­
żnych zasobów złota, o trzym ał w  tym czasie tyle 
wniosków o pożyczki, że wniósł do rządu, aby wolno 
mu było emisję banknotów — dotąd w  sumie 6.8 mi­
liardów — podnieść do 10 miliardów franków. W  
przeciwieństwie do Banku Angiji udzielał Banaue de 
France pożyczki z całą gotowuścią na wszystkie s tro­
ny i me uchwalił żadnej podwyżki dyskontu swego 
w  celu powstrzym ania  wniosków o udzielanie k redy ­
tu. Zadowolnił się też podwyżką stopy procentowej 
o jeden procent.

Wiedeń wypowiedział równocześnie z  w ysła­
niem ultimatum do Serbji tyie zagranicznych preten­
sji, że Bank Austro-węgierski czuł się zmuszonym w 
celu ochrony waluty koronowej stawić targowi sw e­
mu praw ie cały swój portfel dewiz do dyspozycji oraz 
cały prawie swój zapas gotówki. Mimo to spadł km-s 
czeków wiedeńskich w  Berlinie poniżej 83. Dyskont 
Austro-węgierskiego banku podskoczył zrazu wedle 
angielskiego wzoru szybko na 8 procent, poczcm o- 
padł w  sierpniu na ogólne przedstawienia ze s trony 
kół kupieckich i bankowych znowu na 6 procent.

O stanie Bamru Rosji nie mieliśmy wiadomości, 
wiemy tylko ogólnie, że stan jego jest bardzo dobry.

Bank Rzeszy niemiecki przyjął spokojnie ogro­
mne wnioski o udzielanie kredytu w  końcu lipca i z

początkiem sierpnia i w y d aw a ł  oez wahania coraz 
więcej banknotów, Które w  połowie siertmia dobie­
gli ' sum y około 4.7 miliardów maren. Wzmocnił się 
funduszem wojennym 120 mil. marek w  złocie, które 
w ręczył mu rząd pruski, a następnie uzyskał tak sa­
mo jak Bar.K Austro-węgierski uprawnienie, zawiesić 
regulamin s ta tu tow y i w y d aw ać  banknoty bez wzglę­
du na przepisany stosunek sum y banknotów do za­
pasu złota. Dnia 8 sierpnia rozpoczęły działać wojen­
ne kasy  pożyczkowe, k tórym  udzielono ' osobnych 
praw emisji banknotów i lombardowania efektów. Te 
kasy rozszerzone po całym imperium niemieckiem u- 
łatwiają ruch pieniężny. W  połowie sierpnia z-mie- 
rzano w  Wiedniu podobne kasy na czas w ojny urzą­
dzić.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cens za wyraz 8 hal., najmniej 8C fuj.

Cena za w iersz 50 hal., naimniel 5 w ierszy  (K 2.50/. 
O głoszenia poszukujących prace w rubrykach  N au k a  . w y 
chow anie". „Posady  poszuK.wane" i „Z aiubek — Służba" 

za w y iaz  6 ha)., n a ^ n ie j  50 hal.
ZWRACŚWY LiWAOE P. T, osób. nadsy laL eych  oorf 
naszym  adresem  zgłoszenia i o ie rty  na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresow y (szyfręl, ż p  nadaw cy ogłoszeń 
*3  zazw yczaj nieznani AckuinistraęiL P rzestrzegam y orzed 
dołączaniem  !« takich listów św iaaectw  lub dokum entów  
w oryginale. Zaiecam y dołączanie ledynie odpisów. 

Poleconych listów z  ofertam i ule przyjmujemy.
Ogłoszeń, przeznaczonycn w yłącznie dla lednel osoby, 

ogłaszającem u znauei. nie um ieszczam y.

N*UKA I WYCHOWANIE.
.ekc ii jez.yka r o n y j s J i i c g w  u d z ie la  zap rzy s iężo n y  

tłum acz sądowy. A dres B. ul. Zofjr 44, II p., god2 3 -  4.
  ai2158

N auczycielka udz ie la  p rzed m io tó w  szkoin> ch , m uzyki,
języków . W ynagrodzenie skrom ne. D ługosza 35, parter

_________  l   _ ___________a l ł iS t
Lekcji ro sy jsk ieg o  u d z ie lam . Studja gim nazjalne i wyż­

sze odbyłem  w Rosji (w M oskw ie). Z głoszenia do Admin. 
S łow a pod „T. j . “_________________  _  a 12189

K ierow n iczka  w yższych k las  In s ty tu tu  m uzycznego
rozpoczęła  naukę fortepianu, tcorji, har.nonji. O n y  zniżo­
ne ul_ uczenie w szystkich kursów  Andrzeja G ołąoa 11. 
Kw zeirtskz 8 12155

N auczycie! ludow y , d o św iad czo n y  p ed ag o g , p rzy jm ie
iekcję  do szkó ł ludow ych w inteligentnym  dom j. C hocim - 
ska 7, drzwi 3. al2179

F ra n ę a is  au.\ p e ren ts , qu i ńe v eu ien t p s ś A a ..s e r  i u r i  
enfant:- oisifs pendant ics ostiiućs, et ani cherchent leur 
instruction e t education un F ranęais, s ofire, n .oyennant 
un prix tre s  i :duk  et garan tit p rom pt surces. S ’aaresser 
ciitri. 1—3 a M ensieur R obert Verna>d. Maitrc de Franęais. 
Ul Ł yczakow ska 9, part-.nre. (Ex p ro feseu r au pensionat 
de Mmi U dryc';a A CracoyieT 

L ek lji ro sy jsk ieg o  języka u ła tw io n ą  m e to d ą  ta n io  
I szybko udzieia M ieczvnski, ul. K urkow a 43. paiter.

a ,2197
Je u n c  i ra ,, aTse U .sringuTs ćhcrc lie ' regffffśf O ffres  - 

„Studio* Adm inistracja Słow a. a!2193

POSADY POSZUKIWANE.
U tu c z o n y  p raw n ik , ru ty n o w an y  in s tru k to r , p o szu k u ­

je lekcji lub Pitnego odpow iedniego zajęcia. Może uczyć 
rosy jsk iego. ,.R tpianez“ ■ .Jm .nic iracja Słow a. b l2 l92

B iu ro  N au czy c ie lsk ie  M arji K ecnter, pTzeiiTeśTónT Aa 
u l  M arka 6, p arte r, poieca mh ią F rancuzkę._______ b 12194

MIESZKANIA l SKLEPY, 
p o m it k a n ie  2 i 3 p o k o je  z ku ch n ią  z a ta z  do  w y-

naięcia. P iekarska 16 - el219.S
P o k o je  s ło n eczn e , .m a to w e  z  u tizy m am em , kom  to ru

D om agalicztiw 9_______________________________  p.12196

KUPNO I SPRZEDAŻ,
Nie szu m n ą  re k la m ą , lecz d o b ro c ią  z d o b y ł so b ie  po-

w szecune uznanie i wziętośC — ś r o i .k  do pielęgnow ania 
w łosów  „SZU M ", który  działa znakom icie chroniąc włosy 
od w, padania, wzm acnia po rost, usuv 'a  łup ież etc Wszę- 
dzie do nabycia w naknetach nc ?.5_hal {9921

SKÓRY św ieże z zabitego bydła- kupuję i pła? 
cę gotówką Wiadomość w sklepie ul. Batorego 
16, lub w magazynie przy ul. Nowej Rzeźni. Michał 
Dem eter  jj-.ę g

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
M ężczyzna w  sile  w ieku, d o b rz e  sy tuow any , n a jle p sz e ­

go tow arzystw a — poszukuje sym pat czną, m łodą, n ieza­
leżną^ w ysokiej la l tu ry  i w iernego serca ow arzyszkę ży­
cia. Listy n ieunon incw e tylko serio przyjm uje pud „W za­
jem ne zaufanie", b iu ro  dzienników  Buch, łaba. ul. K arola 
Ludwika 21, s!2188

Choroby weneryczne
zastarzałe , choroby  sk órn i 

1 kobiece, osłao ien ie  na de 
leu rastnen ii teszv  41)05

I> r. F K I S C H
PASAŻ HAUSMANA.

ScN Y  raigowe procen tów
b ru tta  k o p a lń  i aftow ych. 

notowane prze/; A LFONSA 
G O ST K O W SK IEG O  zaprzy­
siężonego sensala naftowego i za­
przysiężonego znawcę sądowego 
dla spraw nas.owych.. — Wy­
chodzą raz na tydzień. Cena 
wraz z nrzesylką pocztową 1 ko 
rona miesRczińe, 4370

Ta b l i c e  i n a p is y  z  m e t a l u  l a n e  oraz
m o siężn e, graw irow ane dla Pp. adw okatów  

lekarzy, biur i t. d, tablice rraniczne dla W ydzia­
łów  Dow iatow ych i gmin, tablice nag iobkow c, riu- 
m err na dom y. oraz ozna i dla s ,rażv  leśnych 

K*T>&Hł polow ych wykonywa najtaniej 4027

S g  Łakiad rytowniczy riśKSD E U S E M H l
Lwów, ul. Sykstuska 19 Telefon 1585.

F I R M A 12190. . .  .  p rzerab ia
. 1 \ v n o w i e  Kufóry, materseg

L w d w ,  p3. K a p if u t a y  od  kor. 3 -— .

Nakładem Spółki wydawniczej „SłóWo Po.skie" S tów . zar. z o r t . por. we Lwowie. — Z drukarni „Siowa Polskiego" pod zarz. Wilhelma Skrzyczyriskiego.

s


